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DROGI I BEZDROŻA MISTYKI

W zw iązku  z n ie  s łab n ący m  za in te reso w an iem  p ro b le m a ty k ą  re lig ijn ą , 
czołow y po lsk i to m is ta  od w ie lu  la t ,  n a  m arg in es ie  sw ych  b a d a ń  filozoficz­
nych, n ie s tru d ze n ie  p o p u la ry zu je  p ro b lem a ty k ę  re lig ijn ą , ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  teologii asce tyczne j, czyli teo logii ch ro n ien ia  n aszy ch  p ow ią­
zań  z Bogiem , a  w ięc w ia ry , nadzie i, m iłości, s tan o w iący ch  w ła śn ie  re lig ię .1

W osta tn ich  la ta c h  co raz  szersze k ręg i, szczególnie w  śro d o w isk ach  m ło­
dzieżow ych, za tacza  za in te reso w an ie  m isty k ą , to  znaczy  dośw iadczen iem  Boga 
i p rzeżyc iam i zw iązanym i z ty m  dośw iadczen iem . Jednocześn ie  ty lk o  n ie licz ­
n a  część za in te reso w an y ch  dąży do tego  w  życiu  re lig ijn y m , o p a rty m  n a  
D obrej N ow inie. Z naczna część poszu k u jący ch  przeżyć m istycznych  p rag n ie  
doznać Boga pod  w pływ em  środków  fa rm ako log icznych  lu b  też  za pom ocą 
m echan icznych  ćw iczeń ascetycznych , p ropo n o w an y ch  przez  m is ty k ę  W scho­
du. O bie o s ta tn ie  d rog i n ie  m a ją  sensu , gdyż n ie  b ie rze  się w  n ich  pod  
uw agę w olności Boga, k tó ry  p rzychodzi do cz łow ieka ty lk o  w ted y , gdy  ze­
chce. J e s t w ięc dośw iadczen ie  m istyczne  dob row o lnym  d a re m  B oga, i ja k  
o p isu ją  je  ci, k tó rzy  je  o trzy m ali, je s t dośw iadczen iem  n ie  w y p raco w an y m , 
n ag łym , n iespodz iew anym  i ra cze j s łużącym  ra to w a n iu  nasze j w ia ry  w  is t­
n ien ie  Boga n iż  m a jący m  n am  dosta rczyć  przeżyć este tycznych .

D ośw iadczen ie  m istyczne  m oże jed y n ie  m ieć m ie jsce  w  au ten ty czn y m  
życiu  re lig ijn y m  człow ieka ja k o  n ad zw y cza jn y  środek  ascetyczny , d an y  przez 
Boga, by ra to w ać  naszą w iarę , n ad z ie ję  i m iłość w  m om encie , gdy  są  one 
n a jb a rd z ie j zagrożone. W iem y od św . T eresy  z A v ila  i je j u czn ia  św . J a n a  
od K rzyża , że ta k im  w łaśn ie  ok resem  na jw ięk szy ch  zagrożeń  naszego  życia  
re lig ijn ego  je s t c iem na noc duszy. M a ona m iejsce  w tedy , gdy  nasze  w łasne  
dz ia łan ia  w  celu  oczyszczenia sw ych  odn iesień  do Boga p rz e c iw s ta w ia ją  się 
Bożym  propozycjom  tych  oczyszczeń. Bóg w ie lep ie j, co służy  po g łęb ian iu  
jego pow iązań  z człow iekiem . C złow iek m usi zrezygnow ać ze sw y ch  pog lą­
dów, pom ysłów , p lanów . N ie je s t to  je d n a k  ła tw e, gdyż je s t do sw oich p o ­
glądów , pom ysłów , p lan ó w  bard zo  p rzyw iązany , pon iew aż do tychczas sp e ł­
n ia ły  one dobrze sw oje  zad an ie , dobrze  służy ły  p o g łęb ian iu  w ięzi z Bogiem . 
T eraz  jed n ak  w łączy ł się Bóg. O n sam  postanow ił doskonalić  nasze do n iego 
odn iesien ia . In te le k t Boga i in te le k t człow ieka ró żn ią  się ta k  b ardzo , że n ie ­
m ożliw e je s t u n ik n ięc ie  tego  k o n flik tu . I czym  m ocn ie jsze  je s t p rzy w iązan ie  
człow ieka do sw oich dzia łań , ty m  k o n flik t te n  je s t d ram aty czn ie jszy . Może 
n a w e t w ydać się człow iekow i, że Bóg n ie  is tn ie je  lu b  zapom nia ł o człow ieku. 
I w ted y  Bóg, jeśli zechce, m oże dać  in te lek to w i człow ieka bezpośredn io  do­
św iadczyć sieb ie  jak o  is tn ien ia . C złow iek  jes t w7ted y  pew ny , że Bóg is tn ie ­
je i p ew n y  jednocześn ie , że n ie  zap o m in a  O n o człow ieku, o jego m iłości 
i jego tęsknocie .

P rzed s taw io n a  w  te n  sposób p ro b lem aty k a , w y d a je  się być p ro b le m a ty ­
k ą  czysto  teo log iczną i w y d a je  się  w skazyw ać  n a  dośw iadczen ie  m istyczne  
tak że  ja k o  na  zagub ien ie  teologiczne. A jed n ak  to  filozofia  m u s i w y ja śn iać  
o n tyczną  s t ru k tu rę  tego. co ob jaw ione, a w ięc Boga, an io ła , cz łow ieka jak o
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duchow o-cielesnego  com positum . J e s t  to —· zdan iem  a u to ra  — zad an ie  filo ­
zofii ch rześc ijań sk ie j. Są p o n ad to  a sp ek ty  czysto filozoficzne, np . w  teolog ii 
re lig ii, a  m ianow icie  w y ja śn ien ie  s tru k tu ry  re lac ji, a  w ięc re la c ji  osobow’ych 
w  p rzy p ad k u  m iłości, w ia ry  i nadzie i, a  re la c ji poznaw czych  w  p rzy p ad k u  
m istyk i.

S am e re la c je  bad ać  m usim y  zgodnie z tym , co je  w yznacza . M iłość, w ia ­
ra , n ad z ie ja , dośw iadczenie  m istyczne  są  re lac jam i, k tó ry c h  je d n y m  k re sem  
je s t osobow y Bóg, d ru g im  zaś człow iek jak o  osoba. M usim y  w ięc  p rzede  
w szystk im  określić , ja k  ro zu m iem y  Boga i ja k  ro zu m iem y  człow ieka. Bóg je s t 
by tem  u k o n sty tu o w an y m  z sam oistnego  is tn ien ia . N ie je s t O n  is to tą . Is to tą , 
u rea ln io n ą  p rzez  a k t is tn ien ia , je s t człow iek, w  k tó ry m  a k t  te n  a k tu a liz u je  
różne  w ładze, p ozw ala jąc  n aw iązyw ać  ró żn o rak ie  re la c je  is to tow e. R elac je  
osobow e bow iem  są re la c ja m i is tn ien io w y m i i w sp ie ra ją  się w p ro s t na  w ła ­
śc iw ościach  tra n sc e n d e n ta ln y c h , p rze jaw ia jący ch  is tn ien ie  b y tu . W łaśn ie  ro ­
zum ien ie  Boga i człow ieka w p ły w a  po tem  n a  sam  opis re la c ji, tak że  n a  opis 
dośw iadczen ia  m istycznego, k tó re  n a w e t m istycy , czyli ci, k tó rz y  je  p rzeżyli, 
o p isu ją  ta k , ja k  ro zu m ie ją  B oga i ja k  ro zu m ie ją  człow ieka.

A u to r nasz  p ra c u je  w  tra d y c ji filozoficzno-teo log icznej, u k sz ta .to w an e j 
n a jp ie rw  przez  szkołę k la sz to ru  św . W ik to ra  w  X II  w iek u , gdzie  znanym  
m eta fizy k iem  b y ł H ugon, a  w y b itn y m  m isty k iem  R yszard , k tó ry  ja k o  p ie rw ­
szy w y raźn ie  od różn ił m iłość od p o zn an ia  w iedząc, że re la c je  te  w  człow ie­
k u  p odm io tow ane  są  p rzez  in n e  w ładze . M iłość i po zn an ie  u tożsam ia li ze 
sobą a u to rzy  ro zw ija jący  u jęc ia  św . A u g u sty n a  z T ag asty  z p rze ło m u  IV  i V 
w ieku  i D ionizego P seu d o -A reo p ag ity  ży jącego n a  p rze łom ie  V i V I w ieku , 
ja k  n a jw ięk szy  z n ich , św . B e rn a rd  z C la irv au x . P o tem , w  X III  w ieku , 
św . T om asz z A k w in u  sfo rm u łow ał, n aw iązu jąc  do w ik to ry n ó w , teo rię  życia 
czynnego  i życia kon tem p lacy jn eg o , a  tak że  życia m istycznego  po lem izu jąc  ze 
św. B o n aw en tu rą , w ie lk im  k o n ty n u a to re m  św. B e rn a rd a . T ra d y c ję  cy s te rsk ą  
w ięc p rz e ją ł zakon  fran c iszk ań sk i. W  X V I w ieku  w  tr a d y c ji w ik torynów ’ 
i św’. T om asza p ra c u ją  tw ó rcy  m is ty k i k a rm e lita ń sk ie j: św . T eresa  W ielka 
i św. J a n  od K rzyża. B u d u ją  on i w ie lką  teologię a sce tyczno -m istyczną . Z a ­
w dzięczam y im  opis i w y ja śn ien ie  dośw iadczen ia  m istycznego , zgodny z tym , 
k im  je s t Bóg i k im  je s t człow iek. A u to r k siążk i n aw iązu je  ta k ż e  do w sp ó ł­
czesnych filozofów  i teologów , o p ie ra jący ch  się n a  ro zw iązan iach  św . T o m a­
sza: R eg ina lda  G a rrig o u -L ag ran g e ’a, E tien n e  G ilsona, Ja c q u e sa  M arita in a , 
A lek san d ra  Ż ychlińsk iego .

J a k  ju ż  w spom niano , w  tr a d y c ji to m is ty czn o -k a rm e litań sk ie j re lig ię  s ta ­
now ią re la c je  osobow e człow ieka z B ogiem  upo rząd k o w an e  i o p isane  w  te o ­
logii asce tycznej. T eologia ta  w y ja śn ia  rozw ój życia re lig ijn eg o  człow ieka 
i w sk azu je  na  śro d k i służące p o g łęb ian iu  m iłości, w ia ry  i n ad z ie i o raz  oczy­
szczaniu  naszych  odn iesień  do B oga. W łaśn ie  ze wrzg lędu  n a  p odm io t tych  
oczyszczeń św . J a n  podzielił życie re lig ijn e  n a  ok res oczyszczeń czynnych , 
czyli naszego d z ia łan ia  w  życiu  re lig ijn y m , i oczyszczeń b ie rn y ch , czyli oczy­
szczania  w  nas odn iesień  do B oga przez  N iego sam ego. Ś c ie ran ie  się lu d z ­
k ich  i Bożych dzia łań  człow iek p rzeżyw a jak o  c iem ną  noc duszy. G dy r e ­
zygnu je  z w łasn y ch  p lan ó w  w  sw ym  życiu  re lig ijn y m , gdy  zgodzi się n a  
p ropozycje  Boga, gdy je  w reszcie  zrozum ie, w ted y  p o d d a jąc  się ju ż  zupełn ie  
woli Boga pozw oli się, w  ra m a c h  oczyszczenia b iernego , dop row adzić  do 
najdoskonalszego , m ożliw ego w  ty m  życiu, z jednoczen ia  z B ogiem  ca łe j lu d z ­
k ie j osoby. T ak ie  z jednoczen ie  n azy w am y  św iętośc ią  lu b  p o s tę p u ją c  za t r a ­
dyc ją  cy s te rsk o -fran c iszk ań sk ą  — stan em  m istycznym . C a łem u  rozw ojow i 
życia re lig ijn eg o  służą uzy sk iw an e  przez  n as cnoty  i d a ry  D u ch a  Św iętego, 
a u ja w n ia ją  te n  rozw ój różne  o dm iany  m odlitw y . Są to  ju ż  je d n a k  zag ad ­
n ien ia  teologiczne, ta k  ja k  teologicznie u ję ty  Bóg je s t Jed n o śc ią  T ró jcy  Osób 
B oskich, a  życie re lig ijn e  cz łow ieka m oże za is tn ieć  i ro zw ijać  się ty lko  
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Jego O sobą, s ta ł . się cz łow iek iem  p rzy s to so w u jąc  w  sobie B oskość do czło­
w ieczeństw a.

In te re su je  n as p rzede  w szy stk im  m is ty k a  jako  te o r ia  dośw iadczen ia  m i­
stycznego  w  sw ym  filozoficznym  aspekcie . Z a jm iem y  się  w ięc te ra z  do­
św iadczen iem  m istycznym . J e s t  ono sw o is tym  poznan iem  bez u d z ia łu  w ładz 
zm ysłow ych, bez w y o b rażeń  i rozum ow ań , bez tw o rzen ia  no w y ch  pojęć, bez 
jak iegoko lw iek  u d z ia łu  lu d zk ie j w oli, w p ro st doznan iem  Tego, K tó ry  Jes t, 
w łaśn ie  w  Jego  akcie  is tn ien ia . J e s t  p rzepo jone  w ie lk ą  do N iego m iłością 
i zaw sze z p e łn ą  św iadom ością  tego, że to  w łaśn ie  in te le k tu a ln ie  dośw iad ­
czam y Boga, p rzeb y w ająceg o  w  istocie naszej duszy, nie zaś jak iegoko lw iek  
innego  b y tu . T ak i opis pozostaw ili m istycy . To dośw iadczenie  m usi jed n ak  
być w łaśn ie  tak ie , gdyż je s t doznan iem  b y tu  o p ro s te j s t ru k tu rz e  on tyczne j, 
w p ro st jednoelem en tow ego . M oże w ięc Bóg z jaw ić się w  is tocie  człow ieka 
ty lko  cały  jako  b y t i jak o  osoba. N ie dośw iadczając  is to ty  Boga, n ie  pogłę­
biam y sw ej w iedzy  re lig ijn e j, n ie  d y s tan su jem y , ja k  n iek tó rzy  sądzą, P ism a 
Św iętego i T rad y c ji. T u  tk w i p rzyczyna  ostrożności, ja k ą  zachow yw ał św . T o­
m asz w obec p ro b lem a ty k i m istyczne j. P rz y jm u ją c  ponad to  tezę  św . B e rn a r­
da, że dośw iadczen ie  to  m a sw e źród ło  w  m iłości, n ie m ógł go uznać  za a k t 
poznaw czy, i n azw ał n ib y  dośw iadcza lnym  poznan iem  Boga. D opiero  M ari­
ta in  w  X X  w iek u  w y k ry ł, że poznan ie  m istyczne  do k o n u je  się ty lko  w  in ­
te lekcie  m ożnościow ym . W y jaśn ia  to  tru d n o ść  św. T om asza i u k a z u je  p o m y ł­
kę św . B e rn a rd a .

N ie m nie jsze  tru d n o śc i z dośw iadczen iem  m istycznym  m a ją  teologow ie, 
k tó rzy , w  h is to rii te j n au k i, u tożsam ili je  z dośw iadczen iem  przez  m iłość, 
ek stazą  z m otyw ów  re lig ijn y ch , chw ilow ym  znalezien iem  się w  sy tu a c ji zb a ­
w ien ia , ze sk u tk a m i doskonałego  zjednoczen ia  z Bogiem  po u sp ra w n ie n iu  się 
w cno tach  m o ra ln y ch  w  g łębok im  życiu  re lig ijn y m . In n i n a to m ia s t u to żsa­
m ili to  dośw iadczenie  z a k te m  w iary , ro zw in ię tym  życiem  re lig ijn y m , dozna­
niem  m iłości, p rzy jęc iem  pog łęb ionej w iedzy o Bogu, w y p ły w a jące j z d a ru  
m ądrości, u jęc iem  Boga w  ponadśw iadom ości, sp ostrzegan iem  życia n ad p rz y ­
rodzonego, z o b jaw ien iam i p ry w a tn y m i. N ie rozw odząc się n a d  ty m i za ­
gadn ien iam i, m usim y  je d n a k  zauw ażyć, że p rzy jęc ie  w iększości ty ch  teo rii, 
zm usza do u zn an ia  dośw iadczen ia  m istycznego  za n ieodzow ny e lem en t re l i­
g ijnego  rozw oju  człow ieka, za szczy t tego, co m oże on w  ty m  życiu  osiągnąć, 
za w a ru n e k  św iętości. J e s t  to  g łęboka pom yłka . W ielu  p raw d ziw y ch  św ię­
ty ch  m e m iało  n igdy  dośw iadczen ia  m istycznego. To dośw iadczen ie  n ie  było 
im po trzebne . P rz e trw a li sw o ją  c iem n ą  noc duszy  bez n ad zw y cza jn e j in te r ­
w en c ji Boga, ch ron iąc  c ie rp liw ie  sw o ją  tęskno tę , w sp ie ran i d a rem  m ęstw a  
i cno tą  c ierp liw ości. Is tn ie je  w ięc św iętość bez m istyk i. N ie m a n a to m ia s t 
m istyk i bez św iętości.

P rzed s taw io n e  tu  ro zum ien ie  m is ty k i jak o  teo rii dośw iadczen ia  m istycz­
nego je s t s to sunkow o  now e. P rzez  s tu lec ia  ro zum iano  m is ty k ę  jak o  teo rię  
rozw in iętego  życia  re lig ijn eg o . T ak  n aw e t odczytyw ano te o r ię  św . T om asza. 
D latego rozum ien ie  to  m ocno zakorzen iło  się w  k u ltu rz e  i na leży  się z n im  
liczyć, zn a jąc  ju ż  n a w e t p raw id ło w e  rozum ien ie  te rm in u  m isty k a . Otóż 
z tra d y c y jn ie  p o ję tą  m isty k ą , b a d a ją c ą  ta k  zw ane s tan y  m istyczne, w iąże 
s ię  zag ad n ien ie  k o n tem p lac ji i d z ia łan ia . P ie rw sza  stanow i, w ed ług  św . To­
m asza, poznan ie  p rzepo jone  m iłością  do jego p rzed m io tu  i w y w o łu jące  w ie l­
ką  rad o ść  w  człow ieku. K o n tem p lac ja  zaw sze o sta teczn ie  sp ro w ad za  się  do 
p rostego  u jęc ia  p raw d y . Ż ycie czynne, w ed ług  D o k to ra  P ow szechnego , p o le ­
ga nr. dz ia łan iu , w yznaczonym  o siągn ię tym i cn o tam i m o ra ln y m i i sw oiście 
p rzy g o to w u je  człow ieka do k o n tem p lac ji. P ostu low ać  należy  je d n a k  z jed n o ­
czenie k o n tem p lac ji i d z ia łan ia , czem u służy m eta n o ia  i h um an izm , a le  co 
w ym aga  zaw sze hero izm u . Bez h e ro izm u , m e tan o i i h u m an izm u  n ie  m a 
św iętości, k tó re j w a ru n k ie m  n ie  jes t, ra z  jeszcze podk reś lm y , dośw iadczen ie  
m istyczne.
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To ty lk o  n iek tó re  zagadn ien ia , po ruszone w  om aw ian e j książce. T reść  
dziesięciu  je j rozdzia łów  n ie  w y cze rp u je  się w  zasygna lizow anej tu  p rob le ­
m atyce . Z na jdz ie  w  n ie j czy te ln ik  po n ad to  szczegółow e u k azan ie  zależności 
opisu dośw iadczen ia  m istycznego  od w y zn aw an e j teo rii Boga i teo rii czło­
w ieka, u k azan ie  m is ty k i w obec in n y ch  sposobów  poznan ia  B oga, teologiczne 
a sp e k ty  m istyk i, w spółzależność k o n tem p lac ji i d z ia łan ia , a k tu a ln e  p rob lem y  
z dziedziny  m istyk i, d o k try n ę  m isty czn ą  św. T om asza, a sce tykę  c iem nej nocy, 
u k azan ie  d rog i ludzi św ieck ich  do św iętości, a  tak że  rozdzia ł dodatkow y 
o ap o fa ty czn y m  opisie dośw iadczen ia  m istycznego  u  św . B o n aw en tu ry .

To om ów ienie m a n a  ce lu  zachęcić  czy te ln ik a  do uw ażnego  p rze s tu d io ­
w an ia  k s iążk i P ro fe so ra  G ogacza, u k a z u ją c e j naszą rodzim ą, k a to lic k ą  m is ty ­
kę  w  całym  je j w sp an ia ły m  bogactw ie , a  p rzecież  u ję tą  ty lk o  w  je j filozo­
ficznym  aspekcie . M a ono jednocześn ie  stanow ić  w p ro w ad zen ie  w  p ro b le ­
m a ty k ę  książk i, zgodnie z p o g ląd am i je j au to ra .
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